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POLSKA ODRODZON "=" 


j Modlitwa, modlenie się jest nieodłączną 
funkcją życia religijnego duszy ludzkiej. 
Człowiek pracy, znużony codziennym wy- 
siłkiem, codzienną pracą, żyć może reli- 
gijnie tylko w przerwach wśród pracy. 
Stąd wielkie znaczenie tekstu modlitwy dla 
człowieka pracy. Ona przypomina mu jego 
wierzenia, ona wznosi myśl jego do Boga, 
stwórcy wszechrzeczy, ona wznosi i roz- 
żarza jego religijne uczucie. Dlatego mo- 
dlitwa tem większe ma znaczenie, im go- 
ręcej jest pisana przez twórcę modlitwy, 
który nietylko wiedzieć musi, w co wie- 
rzy, ale czuć głęboko to, w co wierzy. 
Niemal każdy z naszych narodowych pi- 
sarzów miał w swem życiu chwile, w któ- 
rych myśl jego płynęła ku Bogu, w któ- 
rych żarzyło się gorące uczucie religijne 
i cisnęło mu pod pióro gorące słowa 
_ uwielbienia ku Stwórcy lub prośby gorą- 
ce. Luźnie rozrzucone, w tekstach lub na- 
_ wet wśród notatek poetów, leżały modli- 
twy bezużytecznie dla mas wierzących. 
Wiedzieli o nich uczeni historycy liferatu- 
ry — pozatem uikt. więcej, Dziś czas je 
wydobyć z pod pyłu zapomnienia i zużyt- 
kować dla Narodowego Kościoła. Kościół 
bowiem narodowy jest tym, o którym 
marzyli wielcy poeci i myśliciele nasi. — 
Wszak Słowacki układał nawet wykaz 
świąt narodowych, różnych od Świąt ko- 
ścioła rzymskiego i głęboko je poimował. 
Wszak Konopnicka ułożyła nawet tekst 
do mszy śpiewanej, pełnej czaru i poezji, 
głębokiej myśli i uczucia religijnego. Dziś 
muszą wszystkie te prace ujrzeć Światło 
dzienne, musimy je ogłosić razem, zesta- 
wić je, dać w ręce ludziom wierzącym na- 
rodowy modlitewnik. Niech uczą się na pa- 
mięć tych modlitw ludzie pracy, niech 
tuczą swe dzieci, niech je wygłaszają 
w ciagu dnia powszedniego i w Święta ko- 
ścielne, miech żyją modlitwami wielkich 
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naszych poetów i niech modlitwy, które 
stworzone będą przez współczesnych poe- 
tów, tworzą liczne zbiory modlitw i pieśni 
religijnych spiewanych, niech żyje życie 
religijne i rozłewa swój żar dobroczynny 
na rzesze mnogie. T. A. 


MODLITWA ZA OJCZYZNĘ 
ARTURA OPPMANA 


Boże zastępów, któryś jest z hufcami 

Oiczyźnie, w polu, krwi płacących myto, 

Zachowaj w sławie między narodami 
Rzeczpospolitą! 


Odzianej w świętą wolności purpurę, 
Daj jej na światach wielkie królowanie 
I niechaj rośnie na Chrystusa córę 

W twej służbie, Panie! 


Ty ią obączysz śród burzy i gromu, 
Grzmiącą za Ciebie piorunem pałaszy, 
Ale nie pozbaw imienia i domu 

Ojczyzny naszej! 


Niech ona kupi rany krwawiącemi 

Szatana ludów strącenie w nicestwo 

] niechaj przez nią stanie się na ziemi 
Fwoje Królestwo! 


z MODLITWA 
JULJANA URSYN NIEMCEWICZA 


„Boże Wszechmogący, który duchem 
Twoim zażywiasz światów miljony, któ- 
ryś i mnie żyć kazał na tym padole płaczu 
dla celów mnie niewiadomych, spraw, 
bym postępował po nim drogami, Tobie 
wdzięcznemi, daj mi czynić dobrze, strzeż 
mnie od złego, hamuj chęci i popędliwości 
moje, daj mi poznać przedwieczną Twą 
prawdę, niezmąconą żadnemi błędami 
ludzkimi! Pobłogosław, o Boże, nieszczę- 
snej ojczyźnie mojej, krewnym, przyjacio- 
łom, ziomkom, całemu plemieniowi ludz- 
kiemu, a kiedy przyjdzie ostatnia godzina 
moja, kiedy. ta dusza rozłączy się z cia- 
lem, spraw, by stanęła w obliczu Two- 
jem, w przybytku błogosławionych, by 
poznać mogła niepojęte dzisiaj tajemnice 
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świata; nie zatracaj mnie na wieki, ale daj 
mi stanąć w obliczu Twoiem, w przybyt- 
ku błogosławionych! Przez Jezusa Chry- 
stusa, Zbawiciela naszego. Amen.“ 


PSAŁTERZ DZIECKA 
MODLITWY MARJI KONOPNICKIEJ 


ZA RODZICÓW 


Bym anielskiemi umiał mówić słowy, 

By się z słów moich rajskie wiły kwiatki, 
Kiedy najdroższe pulecam Ci głowy: 

Ojca i matki! 

Jak drobny kłosek pod słońca promieniem 
Wyrasta ziarno do plonu, do życia, 

Tak ja z ich miłem na ustach imieniem 
Rosłem z. powicia. 


PIOTR A PAPIESTWO 


(Ciąg dalszy) 
OJCOWIE I PISARZE KOŚCIOŁA O PIOTRZE 


Powiedzieliśmy, że pod wyrazem „opo- 
ka“ należy rozumieć wyznanie wiary 
sformułowane przez św. Piotra, Zobacz- 
my teraz, jak to słowo tłómaczyli Ojco- 
wie Kościoła, ci właśnie pisarze, których 
tak „często teologowie rzymscy przyta- 
czają, licząc na to, że nikt nie będzie 
sprawdzał ich twierdzeń. 

Prawdą jest, że wielu z Ojców używa 
wyrażenia, że Kościół jest zbudowany na 
Piotrze i że Piotr jest opoką, ale mówią 
to ogólnikowo; gdy iednak przychodzą do 
wyjaśnienia tego zdania, wtedy wyraźnie 
twierdzą, że opoką Piotrową jest wyzna- 
nie wiary tego apostoła. 

W czasie soboru watykańskiego w r. 
1870 (na którym uchwalono dogmat o nie- 
omylności papieża) wyszła z druku książ- 
ka p. t. Questio, w której rozbierano 
szczegółowo zdania Ojców Kościoła o sło- 
wie „opoka“. Otóż autor wykazuje, że 
z pomiędzy 85 Ojców i pisarzy kościel- 
nych ośmiu odnosi słowo „opoka“ do 
wszystkich apostołów razem wziętych, 
szesnastu rozumie pod tym wyrazem sa- 
mego Chrystusa, siedemnastu stosuje go 
do osoby Piotra, a czterdziestu czterech 
tłómaczy „opokę'” jako wiarę, którą wy- 
znał św. Piotr. 
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„Quadraginta quatuor ea a 


Co wiem, czem jestem, co myślę, czem ży 
Wszysiko mi przez nich objawia Twą chw: 
Źródło miłości z ich serca mi bije 

Na życie całe! 


Gdy ojciec dla mnie o kęs walczy chleba, 
Gdy matki błyśnie uśmiechem twarz blada, 
Wtedy Twój, Panie, z błękitów gdzieś z nieba, 
Cień na mnie pada... 


Wtedy to chciałbym skrzydłami lotnemi 
Za Twoim wielkim podążać przykazem, 
Wtedy to czuję, że oni na ziemi 

Twoim obrazem! 


O, chroń mnie, Panie, bym kiedy złym czynem 
Miał ich zasmucić, zasępić im czoła! 

O, spraw, niech czują, że dałeś-im synem 
Swego anioła! 


verba explicant de fide quam confessus 
est Petrus.“ +) 
Przytoczymy więc kilku przynajmi 
Ojców, według Bibl, Veter, Patr. Gall: 
diusa (Venet .1765). 
Origenes: Comment. in Math. tom XII. 
n. 9, 10, 11 pp. 522—6. „Ale jeżeliśmy tak- 
że powiedzieli, jak Piotr, "Ty jesteś Chry 
stus, Syn Boga żywego, nie jakoby to 
było objawione nam przez ciało i kre 
lecz ponieważ Światło zaświeciło na 1 
sze serca od Ojca w niebiesiech, stajemy 
się Piotrem; wtedy Słowo mogłoby nan 
rzec: „Tyś jest Piotr i td. Każdy bowi 
uczeń Chrystusa jest skalą... a na każi 
takiej skale zbudowane jest wszelkie 
wo (logos) kościelne... Ale jeżeli sąd 
że na tym tylko Piotrze cały Kościół prz 
Boga jest zbudowany, cóż powiesz o 
nie, tym ,synu gromu, albo o każdym. 
innym z apostołów? Zresztą, czyż oŚmie- 
limy się powiedzieć, że Piotra indywidu 
nie bramy piekła nie przemogą, a res 
apostołów i doskonałych ludzi przemog 
A czy słowa ‚Bramy piekielne nie prz 
mogą go‘ i te drugie: „Na tej opoce zł 
duję Kościół mój nie odnoszą się 


+) Hurter, S. J. Theologiae Dogm. Comp. 
Tract. HH. De Primatu, Thesis LXXI, nota. | 
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wszystkich i każdego z nich z osobna? 
A czy tedy klucze nieba zostały dane 
przez Pana samemu Piotrowi, a żaden 
inny z onych błogosławionych nie miał 
ich otrzymać? Lecz jeżeli „Tobie dam 
klucze królestwa niebieskiego‘ odnosi się 
wspólnie į do innych, jakoż i nie inne rze- 
czy przedtem wypowiedziane i później 
wyrzeczone, jak gdyby powiedziane do 
Piotra?“ 

Origenes wykazuje, 1) że Chrystus mó- 
wit do wszystkich apostołów w osobie 
Piotra i do każdegosdoskonałego .chrześci- 
janina, 2) że wszyscy apostołowie i każdy 
prawdziwy chrześcijanin jest opoką, na 
której zbudowany jest Kościół, 

Św. Hilary z Poitiers: De Trinitate VI. 
36, 37, „Ojciec przez powiedzenie, ,To jest 
Syn mój' objawił Piotrowi, iż ten rzekł, 
„Tyś jest Syn Boga‘... Na tej więc opoce 
wyznania stoi budowla Kościoła; przez tę 
wiarę bramy piekielne nie przemogą go. 
Ta wiara ma klucze królestwa niebieskie- 
go. Ta wiara, cokolwiek ona wiąże albo 
rozwiązuje na ziemi, to będzie związane 
lub rozwiązane w niebie'. 

Św. Epitaniusz: Adv. haeres, Cathar. 59. 
n. 7, 8. „Błogosławiony Piotr, który na 
chwilę zaparł się Pana, Piotr, który stał 
się nam prawdziwie mocną opoką, wyra- 
żając wiarę w Pana, na której Kościół ca- 
ły jest zbudowany; najpierw, że wyznał 
Chrystusa, Syna Boga żywego i usłyszał, 
że na tej opoce mocnej wiary, Ja zbuduję 
Kościół mój ponieważ jawnie wyznał Go 
prawdziwym Synem“... 

Św. Ambroży: De Incarnatione, cap. IV. 
n 30. „Ty milczysz, Szymonie, a choć inni 
odpowiadają, ty ieszcze milczysz... Ten 
tedy, który przedtem milczał... gdy usły- 
szał, „A kim wy mię powiadacie?', odra- 
zu zdobywa pierwszeństwo: mianowicie 
pierwszeństwo wyznania, nie honoru; 
pierwszeństwo wiary, nie porządku. To 
znaczy: Niech mię teraz nikt nie wyprze- 
dza, teraz moja sprawa; muszę zadość 
uczynić za to, żem milczał... Jego Chry- 
stus pochwała, jemu Ojciec objawia... 
Wiara więc jest fundamentem Kościoła; 
nie o ciele Piotrowem, iecz o jego wierze 
powiedziane iest, że bramy piekielne jeji 
nie przeńaogą, bo wyznanie unicestwiło 
piekło. A to wyznanie odpario niejedną 
herezje.“ 


Św. Atanazy: In Ps. CXVIII. „W Twych 
Świętych, którzy w każdym wieku byli 
Ci miłymi, jest prawdziwie Twa wiara, 
boś Ty założył Kościół na Twej wierze, 
a bramy piekielne nie przemogą jej.“ 

Św. Jan Chryzostom: In Math. XVI. 
„A cóż mówi Chrystus? A ja ci mówię, 
iżeś ty jest Piotr, a na tei opoce zbuduję 
Kościół mój, to jest, na wierze twego wy- 
znania”, | 

Vietor Antiocheński: In Evang. Marci 
c. III. „Ponieważ Chrystus Pan miał bu- 
dować Kościół na Piotrze, to jest, na nie- 
złomnej i zdrowej nauce Piotra i jego nie- 
zachwianej wierze, stąd w proroczym du- 
chu nazywa go Piotrem“. 

Św. Cyryi z Aleksandrii: Dialog. de Tri- 
nitate. „Chrystus mówiący — Błogosła- 
wiony jesteś Szymonie Bar Jona etc.; 
nazywa opoka widocznie nic innnego, jak 
niezachwiana i silna wiarę tego ucznia, 
na której to wierze, bez niebezpieczeń- 
stwa upadku, Kościół Boży został mocno 
założony i ugruntowany.* (Migne, t. VIII. 
p. 147). 

Św. Augustyn: Tract. 124 in Joan, n. 5. 
„Dlatego Pan mówi: „Na tej opoce zbudu- 
ję Kościół mój‘, ponieważ Piotr rzekł: ‚Ty 
jesteś Chrystus Syn Boga żywego‘. Na tej 
opoce, więc, mówi Ou, którąś ty wyznał, 
zbuduję Kościoł mój. Opoką był Chrystus, 
na którym to fundamencie i sam Piotr był 
zbudowany. „Nikt bowiem nie może inne- 
go fundamentu położyć, krom tego, który 
jest położony, którym jest Chrystus Jezus“. 

Ten sam w Serm. CCXCYV in Nat. Apost. 
Petri et Pauli: „Na tem coś powiedział: 
„Tyś jest Chrystus Syn Boga żywego. 
zbuduję Kościół mój. Bo ty iesteś Piotr 
(Petrus). Tak więc Piotr pochodzi od opo- 
ki, (Petrus a petra), jak chrześcijanin od 
Chrystusa. 

Tenże św. Augustyn w lib. Retract. XXI. 
„W pewnem miejscu powiedziałem o apo- 
stole Piotrze, że na nim jak na opoce, Koś- 
ciół był zbudowany... Lecz wiem, że bar- 
dzo często tak wyjaśniałem to, co wy- 
rzekł Pan, ,Ty jesteś Piotr, a na tej opo- 
ce zbuduję Kościół mój“, że należy rozu- 
mieć, że na tym, którege Piotr wyznał, 
powiedziawszy: Ty jesteś Chrystus Syn 
Boga żywego; tak więc Piotr, nazwany 
od tej opoki, przedstawiałby osobę Ko 
cioła, który jest zbudowany na 


Bo nie było mu powiedziane: Ty jesteś 
opoka, lecz ty jesteś Piotr; (tu es petra, 


wyznaje.“ (C. d. n.) 


MIŁOŚĆ BLIŻNIEGO 


Kochaj bliźniego Twego, jak siebie sa- 
mego, to cudna meta, do której zdążać 
winne wszystkie usiłowania chrześcijani- 
na. Bliźnim naszym jest bez wyjątku każ- 
dy człowiek. Jeżeli na świecie jeśt coś do- 
brego i wzniosłego, to nie ulega wątpli- 
wości, że miłość zajmuje to szczytne miej- 
sce. Św. Jan, ulubiony uczeń Boskiego 
Mistrza, będąc w podeszłych leciech, gło- 
sił bez przerwy tą samą naukę: „synacz- 
kowie moi, miłujcie się wzajemnie“. 

Jak księżyc świeci światłem słońca, tak 
miłość bliźniego czerpie swą siłę i moc 
z miłości ku Bogu. Z miłości Boga rodzi 
się miłość bliźniego; miłość zaś bliźniego 
podsyca i utrzymuje miłość boską. 
Miłość bliźniego jest pocieszycielką wśród 
ciężkich zawodów doczesnego żywota. 
Ona troskliwie czuwa nad  dziecięciem 
w kolebce, ona osładza i uprzyjemnia ży- 
cie starca, ona goi jak balsam niezliczone 
troski, nędzę i biedę olbrzymich rzesz 
upośledzonych. Język ludzki niezdolnym 
jest do opisania tych niezliczonych cudów, 
dokonanych miłością bliźniego. 

„Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest; 
złości nie wyrządza, nie nadyma się, nie 
szuka swego, nie wzrusza się ku gniewu, 
nie myśli złego. Nie raduje się z miespra- 
wiedliwości, ale się weseli z prawdy“. 

Kamieniem  probierczym prawdziwej 
miłości, to współczucie. Świat zawsze do- 
imagał się miłosierdzia, dziś zaś szczegól- 
nie ono potrzebnem jest; miłosierdzie dla 
ciała, miłosierdzie dla duszy, które prze- 
jawia się w pouczeniu, poradzie, zachęcie, 
przedewszystkiem zaś w dobrym przy- 
kładzie. Jakże inaczej wyglądałaby nasza 
ziemia, jakie stosunki zapanowałyby 
wśród ludzi, gdyby naprawdę kwitła 
wśród nas czynna, braterska miłość! 

Wszakże nie Bóg tego pragnie, by ie- 
den znosił wszelkie ciężary tego życia, by 
cierpiał głód, nędzę, by był tratowanym 
przez innych, a drugi używał wszystkie- 


Upraszamy zwolenników 


go, aż do przesady, aż do zbytku. Więcej 
zrozumienia, odczucia dla nędzy, cierpie- 
nia, więcej współczucia! 

Kochajmy bliźniego, jak siebie samych. 
Sposób, w jaki siebie kochamy, jest ten, 
że dobrze sobie życzymy i czynimy, sta- 
ramy się zapobiedz grożącemu nam nie- 


szczęściu, z doznanego smucimy się, czuj- 


ni jesteśmy, by błędy i uchybienia nasze 
nie sądzono za ostro, żądamy równieź, 
by błędy nasze cierpliwie znoszono i to- 
lerowano. Tej samej miary użyjmy wzglę- 
dem bliźnich naszych, a osiągniemy naj- 
droższy klejnot, który zacnością swą 
przewyższa wszystkie skarby tej ziemi. 
Każdy z doświadczenia wie, że niema nic 
bardziej błogiego, więcej szlachetnego nad 
wyświadczenie choćby krzty dobrego 
względem bliźniego. Są ludzie szczęśliwi, 
o których powiedzieć można, że z natury 
obdarzeni są miłością bliźnich. Wszyscy 
jednak do posiadania tej wzniosłej cnoty 
dojść mogą, drogą ustawicznego się w niej 
ćwiczenia. 

Blisko dwa tysiące lat upłynęło od tej 
chwili, gdy cudną gaaukę ogłosił Chrystus 
Pan, gdy słońce miości zapłonęło jasnym 
blaskiem nad skołatanym Światem. Jak 
dotad nie zwyciężyło prawo i zakon mi- 
łości bliźniego, przeciwnie, ostatnie prze- 
żyte lata wojenne były jakby okrut- 
nem ścieraniem się między nienawiścią 
a miłością. Zdawało się, że wśród rosną- 
cych okrucieństw zagrzebaną zostanie mi- 
łość, że triumfować będzie nienawiść. Na 
szczęście wśród morza i ogólnej powodzi 
nienawiści  przejawiały się tu i ów- 
dzie żywe dowody miłości bliźniego. 
Niechaj te słabe promienie wzmożą się, 
niechaj się spotęgują, niech słońce miłoście 
roztopi zlodowaciałe serca i zapali je do 
czynów miłości, by sprawdziły się słowa 
Boskiego Mistrza: „Po tem poznają wszy- 
scy, żeście uczniami moimi, jeśli miłość 
mieć będziecie jeden ku drugim“. 

Ks. Dr. A. P. 


idei Kościoła Narodowego o szerzenie naszego 


pisma i jednanie mu czytelników. 


dwie Kościół Narodowy Polisko-Ka- 
icki przystąpił do pracy organizacyjnej, 
Ż posypały się nań gromy i pioruny. 


rami Bożemi. Mniemają oni, że przy po- 
mocy fałszu i oszczerstw, przekleństw 
i groźby kar wiecznych, wstrzymają grv- 
chmury zawisłe nad Kościołem rzym- 
. Pisma klerykalne — te nieme służki 
ymu, syczą i pienią się że złości, rzu- 
cają na nas różne potwarze: jedne twier- 
dzą, że Kościół Narodowy sieje bolsze- 
1; inne krzyczą, żeśmy niedowiarko- 
ə; jeszcze inne lamentują, że rozbijamy 
edność narodową, a reszta niewolników 
pieskich krzyczy, hałasuje, obrzuca nas 
tem, przywołuje na nas pomstę nieba, 
sami nie wiedzą o co. Tak imi kazali 
kupi i prałaci, więc tak trzeba robić. 
n każe — sługa musi. Oto cala racja 
tu tego huku, szumu, przekleństw i rcz- 
 paczy. 

" Odpierać te niecne napaści, znaczy 
groch rzucać na ścianę. Nie przekonają ich 
lajpoważniejsze argumenty, gdyż praw- 
dziwy dowód oo ua ko ludzi, ale 
kurze, siedzącej na grzędzie i wykrzyku- 
ią ej swoje hałaśliwe ko....ko...ko... dowo- 
dzić, że to nieładnie, że to bezsensownie, 
Że lepiej znieść jajko, aniżeli krzyczeć bez 
końca, znaczy napróżno tracić czas i siły. 
e zadajemy sobie przeto trudu spokoić 
rzymskie kokoszki. Wszak znudzi im 
kiedyś krzyczeć swoje głupie i jedno- 
jne ko...ko...ko... i umilkną. Poważnym 
nak i rozumnym przeciwnikom Kościo- 
arodowego, jak również jego zwolen- 
m i sympatykom chcemy powiedżieć 
no, do czego dążymy. Być może nasze 
ladczenie przekona niejednego ze szla- 
rych przeciwników, że mamy słusz- 
za sobą, a także zjedna nowych zwo- 
ników idei Kościoła Narodowego. 
Fiasiem Kościoła Narodowego Polsko- 
= Katolickiego jest: 


Praca dła Boga i narodu. 


Pod hasłem Boga dążymy do zrefor- 
nowania Kościoła wedlug nauki Chrystu- 
, Chcemy mieć Kościół taki, jaki założył 


a 


DO CZEGO DĄŻYMY? 


Chrystus, jaki szerzyli Apostołowie, za 
jaki lała się krew męczenników, to jest 
Kościół ludowy, demokratyczny, gdzie bi- 
skupi i księża nie panują, ale służą wier- 
nym. Mają oni, jako kapłani głosić słowo 
Boże, spełniać posługi religijne, udzielać 
Sakramentów Św., nieść bliźnim pomoc 
duchową i prowadzić drogą wskazaną 
przez Chrystusa do szczęścia na ziemi 
i w wieczności. Taki chcemy mieć Kościół. 
Przedmiotem naszej wiary jest Bóg Oi- 
ciec, Syn Boży j Duch Święty, czyli Trój- 
ca Święta. Czcimy Marję, matkę Zbawi- 
ciela i Świętych Pańskich. Uznajemy 
i przyjmujemy Sakramenta święte i wo- 
góle wierzymy w to wszystko, co nam 
Pan Jezus do wierzenia podał, w co wie- 
rzyli Apostołowie i za co oddały życie 
miliony męczenników. Wiara to święta, bo 
ma za przedmiot Boga Najwyższego, 
święta, bo podana przez Syna Bożego, 
święta, bo uświęcona krwią męczenników. 
Wychodząc z zasady, że Chrystus, usta- 
nawiając Kościół, podał w nim do wierze- 
nia to wszystko, co potrzebne człowieko- 
wi do osiągnięcia szczęścia w tem i przy- 
sziemi życiu, twierdzimy, że nauka Chry- 
stusa jest doskonałą i nie'potrzebuje prze- 
róbek ani poprawek ludzkich. Z tego 
względu odrzucamy te dodatki jakie z bie- 
giem czasu wprowadził kościół rzymski, 
czy to wysługując się możnym tego świa- 
ta, czy to ulegając ludzkiej ułomności, py- 
sze i zarozumiałości. Nie tworzymy więc 
nowej wiary, ale chcemy wznowić Kościół 
chrześcijański oparty na Chrystusie, a nie 
Kościół chrześcijańsko-papieski oparty na 
rzymskim biskupie, który przyznaje sobie 
prawo tworzenia nowych prawd wiary 
i zmiany pierwotnego ustroju Kościoła. — 
Chrystus Pan nie dał tego prawa bisku- 
pom rzymskim, więc nie mogą oni prze- 
kształcać religji chrześcijańskiej, ani też 
zniekształcać jej i zanieczyszczać swemi 
poprawkami i dodatkami. Dlategoteż praw- 
dziwy chrześcijanin nietylko nie jest obo- 
wiązany wierzyć w to, co utworzyli rzym- 
scy biskupi, ale przeciwnie musi z oburze- 
niem odrzucić te ludzkie naleciałości, gdyż 
Chrystus nakazał wierzyć w to, co On 
podał do wierzenia, a uie w to, co powsta- 
ło w ograniczonych umysłach ludzkich. 


Co się tyczy obrzędów religijnych, to 
przyznajemy i spełniamy: te same, co i Ko- 
ściół rzymski, ale w języku polskim. Jak 
człowiek pochodzi od Boga, tak i jego mo- 
wa ma również swe źródło w Bogu. Żaden 
przeto język, czy to polski, francuski lub 
angielski nie jest gorszym od łaciny. — 
W każdym języku Bóg zrozumie prośby 
ludzi. Jak wobec Boga są równe wszyst- 
kie narody, tak też i ich język. Pan Jezus 
uczył i modlił się nie po łacinie, ale jako 
człowiek, pochodzący z Judei, używał 
zawsze i wszędzie języka hebrajskiego. 
Tak też czynili i Apostołowie. Z chwilą, 
gdy poczęli głosić oni naukę Chrystusa in- 
nym narodom, czynili to w języku dla 
nich zrozumiałym, a więc w ięzyku rodzin- 
nym tych ludów. Opierając się na tem, 
sprawujemy obrzędy religijne w języku 
polskim. Inaczej być nie może. Obrzędy 
religijne są przeznaczone nietylko dla Ka- 
płana znającego łacinę, ale dla wszystkich 
wiernych. Wszyscy mają uczestniczyć 
w nich, wszyscy mają odnosić z nich po- 
Żytek, muszą więc rozumieć je dobrze, 
muszą się przejąć nimi, a to osiągnąć 
można tylko przez spełnianie ich w ięzy- 
ku ojczystym. 

Kościół to nie cyrk lub teatr. Nie urzą- 
dza on przedstawień, aby zadowolnić oczy 
widzów. Obrzędy jego, czyli ceremonie 
mają poważne znaczenie dla ludzi, musi 
więc człowiek nietylko patrzeć na nie, ale 
wniknąć w nie i spełniać ie z całem 
ztozumieniem. To wszystko zaś da się 
uskutecznić tylko wtedy, gdy będą one 
sprawowane w języku zrozumiałym, 
a więc we Francji np. we francuskim, 
w Polsce zaś w polskim języku. — Kto 
twierdzi, że tylko te obrzędy są ważne, 
które są sprawowane po łacinie, ten mu- 
siałby uznać za nieważną i pierwszą 
Mszę świętą, czyli Ostatnią wieczerzę 
Chrystusa, albowiem Jezus odpra- 
wił ją w języku hebrajskim, a nie po łaci- 
nie. Jest to nonsens, który może wypły- 
nąć tylko z pustej głowy. Chrystus Pan 
ustanawiając Mszę świętą w swym rodzin- 
nym języku, wskazał nam, że powinniśmy 
przy sprawowaniu obrzędów religijnych 
używać ojczystego języka. Nic tu nie po- 
mogą wykręty rzymskich księży. Każdy 
zdrowo myślący człowiek przyzna, że tak 
być powinno. 

Pod względem ustroju kościelnego uzna- 


jemy Kościół demokratyczny, w któ: 
wszyscy wierni mają współudział w 
rządzie Kościołem. Nawet z czysto lu 
kiego punktu widzenia wypływa nie 
że ten, kto buduje kościoły, kto łoży | 
utrzymanie świątyń, księży i obsługi k 
ścielnej, ten jest właścicielem majątku 
ścielnego, a nie biskupi i księża. Ci wi 
którzy łożą na to wszystko, muszą 1 
prawo zarządu. Tak było w pierwsz 
wiekach chrześcijaństwa, tak musi 
i dzisiaj. To też w Kościele Narodow 
wierni wybierają komitety parafjalne 
diecezjalne, które wykonują ich uchw 
i zarządzają całym majątkiem kościelnym. 
Ustrój ten opieramy na przykładzie Chry- 
stusa i Apostołów, którzy zaprowadzili 
taki, a nie inny: Opieramy się w tym 
względzie i na słuszności i sprawiedliwo 
ludzkiej, według której kto nabywa r 
jakąś, ten jest jej właścicielem i rządcą 
Ponieważ życie religiine ludów ma sty: 
czność z ich życiem politycznem, pow 
je więc kwestia uregulowania: stosu 
Kościoła do państwa. Kościół Narod 
Polsko-Katolicki, opierając się na słowa 
Chrystusa Pana: „co jest cesarskiego Cd- 
dajcie cesarzowi. a co Boskiego Bogu“ 
(Mat. XXI. 21), żąda rozdziału Kościoła 
od państwa. Kościół nasz nie rości sobie 
pretensji do mieszania się w sprawy pań 3 
stwa. jak to czyni Kościół rzymski, gdyż 
często musiałby schodzić z drogi, jaką 
mu Bóg nakreślił. --. To też smutne 
skutki wpływu Kościoła na państwo widzi 
my w historji naszego narodu. Biskup 
rzymscy wpływali na królów polskich, 
a sami z kolei, jako wierni poddani papieża | 
spełniali jego rozkazy stąd też państwo pol- 
skie nie szło nigdy po linii swych polit 
nych celów, ale było wprzągnięte do 
dwanu polityki papieskiej i za to cz 
drogo płaciło. Płaciła Polska za swą 
głość względem papieża krwią włas 


głością. Za rzymską politykę rządu 
ski przedrozbiorowei płacił naród klęs 


zmarnował owoce zwycięstw oręża 
skiego nad Moskalami, płacił naród 
nemi j ciężkiemi wojnami z Moskwą i ko 
zaczyzną; odpadnięciem Węgier, Woło: 

czyzny i Czech, a w końcu polityczną 
niewolą. To tylko krótki i pobieżny wy- 


onych przez Polskę wsku- 
jej. (Wkrótce przed- 
vię oz i szczegółowy obraz 
yki Watykanu względem Polski). - 

ro więc nie może ulegać GR 
w i kapłanów, tembardziej, gdy ci 
ulegają wpływom zagranicznym, 


ugiej strony państwo nie może 
é się w sprawy Kościoła, bo to 
ni z Kościoła instytucję państwową 
zbawia go właściwego jego celu, 
jest nie polityka, ale uświęcenie 
prowadzenie ich po drodze urze- 
istnienia wzniosłych ideałów Chry- 
Nie chcemy przeto być  Kościo- 
fistwowym, ani pantjącym. Nie 
ny od państwa pomocy, ani obro- 
szego Kościoła. Chcemy tylko mieć 
wyznawania naszych zasad reli- 
|. Kościół nasz, jako dobrowolne sto- 
yszenie ludzi czujących potrzebę re- 
Kościoła nie zmusza nikogo do na- 
doń ani spełniania praktyk religij- 
st to sprawa wewnętrzna każde- 
ieka, za którą będzie odpo- 
nie przed ludźmi, a Bogiem. Nie 
jemy więc pomocy państwa 
I względzie, ani ochrony jego, byle- 
ńistwo zachowało taką neutralność 
dem „innych wyznań. Žadając roz- 


to jest nie wciągać Kościoła w spo- 
yczne i partyjne. Kościół ma okre- 
granice działalności religijnej i spo- 


i nie może przenosić jej na grunt 


. nie może popierać tej lub 
partii. Kościół, jako. dobro- 
stowarzyszenie ludzi, wyznają- 


zyć się w ramy jakiejś partji, nie 
e służyć jednemu stronnictwu, ale 
ń m wiernym bez względu na ich 
dy polityczne i nie może działać 1a 
é jednego stronnictwa z krzywdą 
iego, jak to czyni Kościół rzymski. 
jest stanowisko. Kościoła Narodo- 
7 tej sprawie i każdy zdrowo iwy- 
nieuprzedzony uzra to za słuszne. 


zaś na gruncie bezpatżyjnym 


Kościół Narodowy nie tylko nie zabija je- 


dności narodowej, jak to czyni Kościół 
rzymski przez popieranie pewnych pattyj, 
ale przeciwnie*łączy wysiłki ludzi różnych 
odcieni politycznych, którzy chcą praco- 
wać dla dobra narodu. Flasło naszego Ko- 
Ścioła w tym względzie da się ująć w te 
słowa: dobro Rzeczypospolitej ponad do- 
bro stronnictw, „Kościół więc Narodowy 
nie wnosi rozłamu wśród narodu, ale ta- 
czy synów Polski w szlachetnych wysił- 
kach zmierzających do podniesienia, u- 
szlachetnienia i wzmocnienia naszego kra- 
ju, a przez to stworzenia Polski potężnej, 
silnej zasadami wiary św., mocnej samo- 
poczuciem narodowem, świadomej swyciu 
celów i nieugiętej w osiągnieniu takowych. 
Ponieważ Kościół Narodowy Polsko- 
Katolicki składa się z synów naszej maiki 
Polski, ma przeto obowiązki względem 
niej i takowe święcie wypełni. To drugie 
hasło naszego Kościoła „Ojczyzna“ znaj- 
dzie swoje urzeczywistnienie w pracy 
społecznej. Opierając się na wzniosłym 
przykładzie Chrystusa, który miłował 
swój naród i płakał nad jego losem, my 
wyznawcy Kościoła Narodowego, jako 
synowie Polski, wykarmieni mlekiem 
matki Polki, żyjący w polskim kraju, spo- 
żywający polski chleb nie pójdziemy na 
lep Watykanu lub innych potęg zagranicz- 
nych, ale służyć będziemy naszej ukocha- 
nej Ojczyźnie, każdy według sił i możno- 
ści, gotowi złożyć nasjej ołtarzu wszystko. 
co posiadamy. naszą młodość, nasze siły, 
nasze zdolności, a gdy zajdzie potrzeba 
i życie damy w ofierze. Wychowując 
wiernych w zasadach nauki Chrystusa, 
damy Polsce synów, dobrych obywateli 
— nie demagogów, ale szczerych demo- 
kratów, przenikniętych ideą chrześcijani- 
zmu, tęgich duchem i miłością kraju, go- 
towych dla niego wszystko poświęcić. 


Tak chcemy wierzyć i tak pracować. 


Nie kamienujcie nas przeto, wy obrońcy 
Rzymu. Nie rzucajcie na nas oszczerstw. 
Ale miast pluć na nas i złorzeczyć nam, 
porzućcie lepiej obronę  strupieszałego 
rzymskiego tronu, a czas i siły użyjcie 
na pracę wśród ludu. Nie czas na kłótnie, 
waśnie, spory i obronę tego, co szkodliwe 
dła prawdziwej wiary Św. i naszej Ojczy- 
zny. Lepiej złączeni wspólnym wysiłkiem 
twórzmy w  krału polskim prawdziwy 


Kościół Boży, a Oiczyznę naszą otoczmy 
chwałą i majestatem. 
A więc do pracy dla Boga i narodu! 
Ks. Władysław Piechowicz. 


STARY I NOWY ŚWIAT 


Mickiewicz powiedział: 


„Kiedy prawodawcy, kiedy mowcy 
i rządcy starożytnego Rzymu, nie mieli 


w sobie już tej mocy, płomienia żywotne- 
go, coby mógł rozpromienić się szeroko 
i zajaśnieć nawet w obliczach zgromadzeń 
i szeregów, którym przewodniczyli, wte- 
dy poczynało się już skończenie Świata 
rzymskiego. I wtedy świat stary ujrzał 
z podziwem ludzi nowych, ludzi, których 
siła nowa, siła chrześcijaństwa, postawiła 
nagle pełnych życia wśród społeczności 
zgrzybiałej. Jeżeli trzeba- być natchnio- 
nym, żeby takie skutki sprawiać, trzeba 
też, żeby je uczuć, mieć duszę wzniosłą 
i swobodną do lotu za ludźmi natchnio- 
nymi w przyszłość”. 

Jakże dawno, jak bardzo dawno Waty- 


kan ugrzązł w sprawach ziemskich i 0- 


dzian w purpurę dostojeństw, zatracił 
moc żywotnego płomienią miłości i ofiary. 
Jak dawno duch wygasł i popiołem zgrzy- 
białości przysypał serce, które przestało 
bić miłością... Jednakże chce dalej prze- 
wodniczyć, zewnętrznym przepychem 
złota i klejnotów zakryć nicość wewnętrz- 
ną. 

Próchno świecące o zmierzchu, nigdy 
nie zapali się pochodnią... 

Zjawiają się ludzie młodzi, skrzydłaci 
zapałem, rozpłomienieni miłością, harto- 
wni wiarą, aby miłość, prawdę „skazaną 
przez Świat zgrzybiały na wygnanie ze 
świątyni modlitwy“ — z powrotem wnieść 
do świątyni serca. 

A wtedy świat stary, świat zgrzybiały, 
podejmuje kamienie, aby w pierś uderzyć, 
napełnia usta śliną, aby plwać. 

Czyż kamieniem oszczerstwa można za- 
bić prawdę, czyż Śliną można zagasić po- 
chodnię miłości, ognisko wielkich uczuć, 
które stają się źródłem Świętych czy- 
nów?.. Czy one mają taką siłę?.. P. 


KRWAWA LEKCJA 


Całą Polskę poruszył do głębi i oburzył 
fakt masowego aresztowania ludzi w Wi- 
śniczu, w starostwie Bocheńskiem, do cze- 
go oprócz policji użyto także wojska. 

Aresztowanie to jest dalszym ciągiem 
zatargu paraijalnego, powstałego przed 
dwoma laty, gdy znaleziono w kościele 
owinięte w szmaty i gazety zwłoki no- 
worodka. Dziwne zachowanie się probo- 
szcza Sękowskiego, który sprofanowanie 
kościoła traktował... milczeniem, wznie- 
ciło podejrzenie, że to on był ojcem dzie- 
cka, a matką miejscowa nauczycielka. — 
Sprawa oparła się o sąd, gdy sługa ple- 
banijna zaczęła rozpowiadać, że to ona 
na rozkaz proboszcza wyniosła trupa nie- 
mowlęcia do kościoła. W sądzie mniema- 
na matka wykazała swoje nienaruszone 
panieństwo i wytoczono nowe procesy 
0 oszczerstwo, dotąd jednak nie rozstrzy- 
gnięte. Fistorja cała dała także powód 
nieporozumień między wikariuszem ks. 
Faronem a proboszczem w rezultacie któ- 
rych biskup Wałęga przeniósł wikarego. 
Parafjanie nie dopuścili jednak do wyja- 
zdu ks. Farona i strzegli go dniem i nocą 


w wikarówce. Policja robiła kilkakrotne 
próby wywiezienia księdza, ale bezskute- 
cznie. Wytoczono mu więc proces o sprze- 
ciwianie się władzy i o nieprawne zajmo- 
wanie biskupiego domu. Lud znów ks. Fa- 
rona nie wypuścił z mieszkania, bojąc się 
jego wywiezienia. 

Użyto. więc sily. Wysłano całą masę 
policji i wojsko. 

Cichutko nocą wokół otoczyli miaste- 
czko, odcinając je zewsząd kordonem woj- 
ska konnego i pieszego. Wojsko wzbra- 
niało dojścia do wikarówki zbudzonym ze 
snu wsioim nadzwyczajnym alarmem 
dzwonu. Policja okazała się mężną 
i w liczbie, przewyższającej zamkniętych 
w  wikarówce, rozpoczęła, uzbrojona 
w pałasze i karabiny tłuc bagnetami do 
drzwi budynku. Przerażona bezbronna 
straż ks. Farona bała się otwierać drzwi, 
które policja wyrąbała siekierami, demo- 
lując okna. 

Naoczni świadkowie zajścia opowiada- 
ją, że kobiety j dziewczęta bito kolbami, 
szarpano za włosy, a leżących pokotem 
źe strachu na ziemi wywlekali policjanci, 


 włócząc nimi po ziemi. Niektórzy z policji 
byli pijani. Poniewieranie i bicie kobiet 
i aresztowanych chłopów i tłóczenie kol- 
bami przeniosło się nawet na ulicę, gdzie 
oburzeni do żywego, zebrali się mieszcza- 
nie i żydzi, patrząc z pogardą na postępo- 
wanie ordynarne i gburowate niektórych 
policjantów. Wielu z aresztowanych 

i z pozostałych na wolności żaliło się na 

postępowanie komisarza Raczka, który 

aresztując dziewczęta, kazał je zrazu po- 

= Skuwać w kajdany, a każdą indagację Zza- 
czynał od obelżywego słowa k..., rzuca- 
nego pod adresem pytanej. 

W drodze z Wiśnicza do Bochni jeden 
= z oOlicerów strzelił w Kopalinach do nieja- 
kiego Bieniasa, przechodzącego obok tego 
sławnego orszaku i zranił go. : 

Szczególnie znęcano się nad aresztowa- 
nym Antonim Rodzajem, co widoczne było 
z jego odzienia poszarpanego i z licznych 
podrapań i sińców, które również okazy- 
wali w Bochni inni aresztowani. 
_Wzburzenie, jakie ogarnęło ludność Bo- 
hni na widok dzieci, siarych i młodych 
kobiet i kilku chłopów, otoczonych  tłu- 
mem wojska i policji i pędzonych jak bydło 
na kolei było tak wielkie, że wychodzący 
o tei porze z kopalni górnicy odgrażali 
Się, że odbiją aresztowanych. 

Sąd okręgowy karny w Krakowie wy- 
toczył aresztowanym w Nowym Wiśni- 
czu chłopom i kobietom, oraz ks. Farono- 
_ wi śledztwo o zbrodnię buntu. Sędzia 
| śledczy dr. Świądrowski ogłosił śledztwo 
j 
3 


54 obwinionym, a to 40 kobietom i 14 męż- 
czyznom. Wytoczono także ks. Farono- 
wi Śledztwo. 

Biorąc rzecz ze stanowiska czysto pra- 


PRAWDA 


„Kręci jak jezuita“, —- przysłowie to nie 
bez przyczyny utarte. 

Wystarczy przejrzeć dzieje zakonu je- 
zuitów, roi się tam od wybiegów i wy- 
krętów i one to właśnie motywują powsta- 
nie tego przysłowia. Właściwością bar- 
dzo wielu ludzi jest elastyczność i gięt- 
_ kość kręgosłupa, ale giętkość ta z gibko- 
_ ścią kręgosłupa jezuickiego w zawody iść 

nie może; należy też pamiętać o tem, że 

ta wyjątkowa gibkość jezuickich doktryn, 


wnego, aresztowani ludzie wraz z ks. Fa- 
ronem, nie mają słuszności. Prawo rzym- 
skiego Kościoła jest twarde i bezwzględ- 
ne, nie uznające żadnych pobudek moral- 
nych. Kto do tego Kościoła chce należeć, 
musi przyjąć wszystko, co jego jest. musi 
zdać się na łaskę i nielaskę i całować 
w pokorze ćwiczący go bat rzymskiej dy- 
scypliny. Ks. Faron powinien był ludziom 
wyjaśnić tę stronę prawną, opuścić fol- 
wark biskupi i wśród ludu Chrystusową 
rozpocząć pracę. Nie byłoby wtedy żad- 
nego prawnego, a tem mniej moralnego 
przewinienia, 

Ale chodzi o inną rzecz: Czy godzi się 
użyć wojsko do celów policyjnych? do 
spełnienia żądań biskupa? Czem stanie 
się żołnierz-obywatel, mający bronić cało- 
ści swej ojczyzny, przed zewnętrznym 
wrogiem, albo w ostatecznym razie przeđ 
wewnętrznemi przewrotami, rewolucjami, 
rozsadzającemi całość państwową? Czy 
użycie wojska przeciw bezbronnej garści 
ludzi, nie rozumiejących rygoru prawne- 
go, nie zdeprawuje tego wojska? 

Czy dalej, użycie wojska bez wiedzy 
centralnych władz państwowych przez lo- 
kalne władze administracyjne, zgodne jest 
z duchem demokratycznej konstytucji Pol- 
ski? 

Z tej strasznej krwawej lekcji, udzieło- 
nej mieszkańcom Wiśnicza, będą oni 
i wszyscy myślący Polacy umieli chyba 
wyciągnąć odpowiedni wniosek: Kościół 
rzymski to zbiór formułek i przepisów te- 
ologicznych, obwarowanych sądowo-poli- 
cyjnemi prawami; ale ducha Chrystuso- 
wego, przekonywania i nauczania w du- 
chu miłości tam szukać — to daremnie. 


A JEZUICI 


odzianą jest wykwintnym pozorem uczo- 
ności i świętości. Niema pod słońcem kwe- 
stji, na którąby jezuita nie znalazł wyja- 
śnienia, oczywiście nie wprost, jak to zwy- 
kliśnry mówić „krótko a węzłowato', lecz 
prowadzeniem poprzez labirynt przeróż- 
nych kwestyjek. Że zaś „w wielomówstwie 
nie obejdzie się bez grzechu“ — zdanie to 
do gadatliwości iezuickiej śmiało zastoso- 
wać możemy. 

Najnowsze ieorje głoszone przez jezui- 
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tów świadczą wymownie, z jakiem mi- 
strzostwem potrafią rozmijać się z praw- 
dą. Jeszcze echo nauk jezuickich nie umil- 
kło, jeszcze każdy człowiek wspomina, jak- 
to jezuici w płomienych słowach nawoły- 
wali do. wierności i poddaństwa dla Habs- 
burgów, gdyż „władza od Boga pocho- 
dzi“, gdyż oni są „z łaski Bożej“, jeszcze 
wydawnictwa ich walaja się po półkach 
księgarskich, w których synowie Loyoli 
przekonywali ludzi, że tylko ta władza 
jest prawowitą, która od Boga bezpośre- 
dnio swój początek bierze, a heretyckie- 
mi są teorie, głoszące, że władza jest 
własnością wszystkich współobywateli. 
Gdy jednak wypadki tak się ułożyły, że 
poprostu wykpiły te szumne teorje, zmie- 
niają i jezuici front, ale tak, żeby się nie 
przyznać, iż dotychczas błądzili i innych 
w błąd wprowadzali. Więc głoszą, że to 
ludzie „sobie marzyli“ o władzy pocho- 
dzącej od Boga, że lud monarchów uwa- 
żał samorzutnie za pomazańców i wybrań- 
ców „z Bożej łaski“. 

Niech jednak jezuici sami za siebie mó- 
wią. Czytajmy „Głosy katolickie", numer 
marcowy: „Lat temu sto kilkadziesiąt, 
kiedy rządzili jeszcze prawie wszędzie 
królowie i cesarze, było u wielu mnie- 
manie, że władza tych monarchów po- 
chodzi bezpośrednio od samego Boga. Pa- 
nujący tytułowali się władcami „z Bo- 
żej łaski“ i sądzili w dobrej wierze, że to 
sam P. Bóg zlecił im urząd rządzenia 
i rozkazywania, a na ich poddanych nało- 
Żył obowiązki słuchania i wypełniania 
rozkazów“. 

„Myślący jednak ludzie zaczęli potrochu 
zadawać sobie pytanie, czy to jest praw- 
da, że władza państwowa tak wprost 
i bezpośrednio przychodzi od samego Bo- 
ga. Ze ona od Boga pochodzi, ostatecznie, 
to było jasne, bo oczywiście nie może 
być władzy prawowitej, która nie miała- 
by w Bogu swojego źródła. Ale ta pre- 
tensja królów, żeby ich władza zsitępo- 
wała bezpośrednio od Stwórcy Świata, 
zaczęła powoli wydawać się bezpodstaw- 
ną i nieuzasadnioną. Czy to bowiem być 
może, — tak mówiono sobie, — żeby Bóg 
jedną jakąś rodzinę, może nieodpowiednią, 
może zupełnie niedołężną, przeznaczał 
Z góry i na zawsze do tronu, a cały naród 
obowiązywał do poddaństwa? Czy da się 


w to wierzyć, żeby w tem wiełkiem, cały 
ogół obywateli obchodzącem dziele rzą- 
dzenia państwem. jeden tylko człowiek 
decydował o wszystkiem i nie był przed 
nikim odpowiedzialny. tylko przed jed- 
nym Bogiem?“ — 


Wykrętne wybiegi jezuickie! Wszędzie 
i zawsze stawaliście bez zastrzeżeń w 0- 
bronie głów koronowanych, głosiliście, że 
władza od Boga pochodzi. Według wa- 
szej teorii lud nie miał żadnego prawa, 
ani wpływu na wybieralność monarchów, 
tylko klasa uprzywilejowana była do te- 
go dopuszczoną. 


Twierdzą jezuici, że tylko rozumni nie 
mogli pogodzić się z tem, by Bóg bezpo- 
średnio oddawał jakiemuś niedołędze lub 
niedołężnej rodzinie w niewolę cały na- 
ród. A któż zwalczał tych rozumnych, 
któż zmuszał ich do miłczenia, jeśli nie 
Jezuitów doktryny? Wypadałoby z tego, 
że oni sami nierozumni, ale oni tylko sprytni 
i jak kameleony zmienni: przedtem oko- 
liczności były inne, inaczej należało poste- 
pować, — dziś stosunki inne, należy się 
do nich przystosować. Oto jest etyka, oto 
jest moralność jezuicka. 

Na nic wykręcać się sianem — blaga 
jezuicka już się ma ku zmierzchowi; — je- 
Śli ludzie rozumni sądzili, że niepodobnem 
jest, by Bóg bezpośrednio użyczał władzy 
jakiemuś niedołędze w kwestiach docze- 
snych, to tembardziej ludzie  rozumni 
i obecnie nie mogą przypisać tego atrybu- 
tu nikomu w dziedzinie ducha. Jeśli bo- 
wiem sprzeciwia się inądrości i dobroci 
Bożej, by oddać w niewolę całe ludy nie- 
dołędze lub niedołężnej rodzinie, to jak- 
żeż mogłaby ta niądrość i dobroć Boża 
oddać nić życia duchowego całej ludzko- 
ści w arendę niedołęgów i bezbożników, 
jakimi byli papieże, z małymi wyjątkami. 
Ludzie rozumni z łatwością wykażą, bez 
uciekania się do wykrętów i wybiegów, 
że tekst Pisma św. „wszelka władza od 
Boga pochodzi“, da się wytłómaczyć 
i w praktyce utrzymać, (odsyłam jezui- 
tów w tym względzie do filozofa naszego 
Cieszkowskiego...), lecz rozumni ludzie 
nie mogą się zgodzić, by słowa Chrystu- 
sowe, skierowane do Św. Piotra: „Paś 
owce moje“ — miały być podwaliną in- 
stytucji nieomrylnego papieża „z Bożej ła- 
ski“. Ks. Dr A.P. 


ALLELUJA“ 


dzień wiosenny bija dzwony, 
y wielkie świata strony. 

z sobą wieść radosną, 

ą drogą, tak miłosną. 

a dzwony w wczesne rano," 
nie, głośno, bo imi dano 
potężną, by chwaliły 
wychwstania dzień tak miły. 
leluja“! głoszą dzwony, 


żdy z dzwonów życicm płonie, 
iat radośnie w szczęściu tonie; 
łękicie złoie słońce 
jasne splotów końce 
olśniewa niemi grody 

weselne, święte gody. 
>zgłośnie biją dzwony, 
żowemi hucząc tony, 
y grzmiały gdzieś skał zwały 
b anielskie chóry grały. 
onów piękna pieśń ulata, 
1 potężna i skrzydłata, 
łączy wszystkie stany, 
' to chłopy czy to pany. 
FE... ponad szare chmury, 
orzeł srebrno-pióry 
inym rytmem krąży, 
do Boga w chwałe dąży. 
weselna w górze buja, 
liesie słodko „Alleluja“ 
Pan zmartwychwstał; Chryste Wielki“ 
4 pochwalon Boże wszelki“! 
Pochwalony; Uwielbiony*'! 
sane biją dzwony: 
d nimi jako burza, 

. w Golgoty huczy wzgórza 
-Zygmunta rozmodlony. 
Vielkanocne biją dzwony — 
V duszy szczęście płomieniste; 
Pobłogosław Polsce, Chryste! 


Jan Rzepecki. 
We Lwowie, dnia 28 marca 1923 r. p. 


....... 


/szystkim życzliwym, przyjacio- 


| życzenia Wielkanocne składamy 
rogą serdeczne podziękowanie za 
azy uznania dla naszej pracy. 


naszego pisma, którzy nadestali 


UWAGI 
PRZYWILEJE BEZ OBOWIĄZKÓW — 


TOLERANCJA ALE TYLKO WOBEC 
RZYMU 


Na odbytej w ostatnich dniach konie- 
rencji biskupów prowincji warszawskiej, 
pod przewodnictwem nuncjusza Mgra 
Łauriego i kardynała Kakowskiego, prze- 
dmiotem obrad były: sprawa majątków 
kościelnych, uposażenie duchowieństwa, 
sprawa wynagrodzenia nieetatowych ks. 
prefektów w szkołach powszechnych 
i sprawa płacenia podatków przez du- 
chowieństwo. Co się tyczy tego ostatnie- 
go stwierdzono, „że niema punktu, na któ- 
rym możnaby się oprzeć w wydawaniu 
nakazu duchowieństwu płacenia tego po- 
datku. Podatki gruntowe i z domów 
imieszkałnych do czasu zawarcia konkor- 
datu nie obewiazują*. — Tyle oficjalny 
komunikat biskupów, pomieszczony 
w „Rzeczpospolitej“. 

Biskupi zastanawiali się nad niesłycha- 
nie ważną sprawą... aby nie płacić podat- 
ków. Mogą ciągnąć olbrzymie dochody 
z folwarków, z zakładów przemysłowych, 
z lasów, z domów mieszkalnych, ale ani 
grosza nie chcą dać Polsce, która znaj- 
duje się w straszliwem położeniu finanso- 
wem. Kler rzymski na każdym kroku, 
przy każdei sposobności domaga się przy- 
wilejów dla siebie, ale w żaden sposób 
nie chce spełnić obowiązków obywatel- 
skich, zawsze i wszędzie wyłamuje się 
z pod nich. Obecnie nie chce płacić podat- 
ku, czekając na zawarcie konkordatu. Co 
to ma znaczyć? Czyż w Polsce państwo 
rzymskie stanowi osobne państwo? Czy 
garść kleru nie podlega prawom polskim, 
ale rzymskim? Czy Polska jest państwem 
niezależnem. czy też podległem Rzymo- 
wi? Przecież ta uchwała kleru jest. ogra- 
niczaniem praw polskich, jest burzeniem 
spoistości i siły narodowej į państwo- 
wej i stwarza pozory, że Polska nie jest 
państwem samorządneimn. 

Na konferencji biskupi naradzają się nad 
uposażeniem duchowieństwa. Z tego wi- 
dać, że te sprawy, -- według ich mnie- 
mania, — są najważniejsze... Dzisiaj serce 
pęka na widok tego, co się wokoło dzieje, 
należy załamać ręce z rozpaczy nad sta- 
nem religii, z boleścią się każdy patrzy 


Nr 11 


POLSKA ODRODZONA s 


LA z z 04 s” 


na demoralizację, zwiększającą się z dnia 
na dzień, na znieprawianie dusz wszędzie, 
od kościoła począwszy, na domach pry- 
watnych skończywszy. Zdawaćby się 
mogło, że przewodnicy, pasterze, kapłani, 
mający Boga w sercu, wytężą wszystkie 
siły, aby ratować społeczeństwo, aby 
dźwignąć ie z upadku, wyrwać ze szpo- 
nów zła, aby wyprowadzić skołatane, ja- 
dem zatrute dusze na nowe drogi odro- 
dzenia religijnego, ku błogosławionej do- 
linie miłości. Jednakże w chwilach nie- 
szczęścia dzisiejszego nie widzimy tych 
szlachetnych wysiłków wśród kleru. Ci, 
którzy mienią się następcami Chrystusa, 
zastanawiają się nie nad podniesieniem 
i pogłębieniem ducha religijnego, nie myślą 
o pracy nad zbratanierm ludów, ale trosz- 
czą się o skarby ziemskie. Niestety, oni 
miast serca noszą w piersiach mieszek, 
napełniony żadzą pieniędzy i uciech do- 
czesnych. 


k * 
* 


Księża rzymscy domagają się znaczne- 
go uposażenia dla siebie, ale sami podat- 
ków nie chcą płacić. Oni zapamiętali so- 
bie zdanie księdza Okonia, który na wiecu 
w czasie rządów republiki tarnobrzeskiej 
wołał: „Nie na to doczekaliśmy się Polski, 
aby nas podatkami obarczano. Ale chło- 
pie krzywda ci się stała, że ci odebrano 
zasiłki woiskowe. Każdy z was powinien 
mieć pensję“. 

— Słusznie, słusznie — gromkim okrzy- 


kiem zebrani powitali te słowa — i te 
słowa warcholskie kler polski wciela 
w życie. S 


m E 

Księża rzymscy powiadają, że spełniają 
czynności urzędnika i należy im się sto- 
sowne wynagrodzenie. Żądanie najzupeł- 
niej słuszne. Tak powinno być. Powstał 
więc projekt, aby dobra martwej ręki roz- 
dzielić pomiędzy bezrolnych. Byłby to 
czyn wysoce chrześcijański. Księżom zaś 
wyznaczyć pensje (bez ubocznych docho- 
dów za chrzty, śluby, pogrzeby) jako 
urzędnikom państwowym. — Ale już 
w „Przeglądzie Powszechnym, wyda- 
wanym w Krakowie przez Jezuitów, ks. 
Urban oburzał się na ten plan. „Byłoby 
to krępowaniem religii, dałoby pozór, że 
Kościół zależny jest od państwa.“ 

Cóż więc chcą? Łatwo zgadnąć. Jak 


najwięcej wyciągnąć z państwa, a nii 
uronić z własnych ogromnych bogac 
Klerowi rzymskiemu nie idzie o d 
ale o bogactwa, o tem jeno myślą i m 
obroną ich głęboko się zastanawiają. 


* * 
* 


W pismach klerykalnych często możn 
czytać, że w wolnej Polsce w stos 
do wyznania rzymskiego stosowam 
prawa wyjatkowe, pozostałe po 
stwach zaborczych. Domagają się ` 
przez swoich posłów, aby rząd : 
wszelkie ograniczenia. Rzeczywiście - 
powinno być. W wolnej Polsce powi 
się wymieść wszelkie Śmieci, pozo: 
po zaborcach, w wolnej Polsce powin 
obowiązywać prawa i konstytucja polsk 
Politycy rzymscy domagają się zniesieni: 
ograniczeń w stosunku do siebie, ale 
sami domagają się, aby wobec Kości 
Narodowego zastosowano najsurows 
drakońskie prawa zaborców. Żądai 
stawiają w imię tego: „Domagam się € 
siebie od was wolności w imię was: 
zasad, ale niosę wam niewolę w 
moich zasad“. 

Taka polityka nazywa się polity 
rzymskiej sprawiedliwości, prawdy, to 
rancji etc. etc. | 

c x 

Stronnictwa klerykalne wniosły d 
mu interpelację w sprawie prześladow 
religijnych w  Bolszewii, która gn 
w sposób okrutny „życie religijne. Międ 
innemi czytamy w interpelacii takie 
nie: „Stojąc na stanowisku wolnoś 
mienia i swobodnego  wykonywa 
obrzadków teligiinych, zgodnie z zas 
mj kumanitarnemi, uznanemi przez 
Świat cywilizowany, Sejm 
Rząd“... 

Ci sami domagali się, aby wojsko 
ruszyło przeciw ludowi Jaćmierza, W 
cza, który z pobudek religijnych 
czystości wiary. Z pośród tych, | 
w Sejmie powiedzieli, że „stoją na stai 
wisku wolności sumienia i swobodn 
wykonywania obrządków religijny: 
wyszedł baron Konopka, który takie 
lucje stawia na wiecach katolickich: 

Ządamy: 

1) od Sejmu, aby nie dopuścił do 
zowania jakichkolwiek sekt i Koś 
Narodowego; 


wa 
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dania surowych zarzadzeń, 
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2}od Rządu: a) przestrzegania dotych- 
czasowych (?) przepisów (?) konstytucji 
i rozwiązania już istniejących bezprawnie 
sekt i Kościoła Narodowego; b) bezzwło- 
"cznego wydalenia z Polski obcokrajow- 
ców, zajmujących się propagandą; c) wy- 
aby niedo- 
puszczono pod jakimkolwiek pozorem do 
odbywania nabożeństw i zebrań sekciar- 
skich; d) bezzwłocznego polecenia kon- 
fiskaty wszelkich broszur, pism ete., tak 
sekt, jak i Kościoła Narodowego, nadsyła- 
nych z za granicy i drukowanych w kra- 
ju; e) bezzwłocznego odebrania debitu 
wszystkim tego rodzaju wydawnictwom.* 
Tak, Kościół rzymski ma zawsze dwie 
miary: jedną dla siebie, obfitą, potrzęsio- 
ną — jak Pismo Św. powiada, — ale dla 
drugich dziurawą, czyli nic. Dla nas 
wszystkie prawa, wszystkie przywileje, 
konkordaty, ale innym wyznaniom nie dać 
prawa egzystencji, zniszczyć je, na stos 
posłać — oto żądania rzymskie. W kra- 
_ jach, gdzie Kościół rzymski stanowi mniej- 


= szość wyznaniową, tam głosi on szumne 
hasła tolerancji i po całym Świecie trąbi 


, 


głośno o jakichkolwiek ograniczeniach 
jego działalności, natomiast w narodach 
przez siebic sklerykalizowanych nie chce 
dopuścić ani cienia tei tolerancji, której 
gdzieindzicj dla siebie żąda. 


z 


KORESPONDENCJE 


WALA SIĘ PODPORY... 


Gdy Jezus Chrystus rozsyłał swych 
uczniów, rzekł do nich: Idąc na cały świat, 
nauczajcie wszystkie narody, — ale nie 
mówił w jakim języku to mają robić, bo 
nie uważał apostołów za głupców, któ- 
rzyby nie rozumieli, że muszą się przy- 
tem posługiwać językiem tego narodu, do 
jakiego mówić będą. Taksamo, gdy 
ustanawiał Sakrament Ołtarza, wyrzekł: 
To czyńcie na moją pamiątkę, — a wy- 
rzekł to w hebrajskim języku, rozumie- 
jąc. że jego współpracownicy mają i będą 
to czynić w takich językach, jakiemi 
uczestnicy zasiadający do Bożego stołu 
do siebie przemawiają. 

Dlaczegoż więc Kościół rzymski, który 
się na Chrystusowe słowa powołuje, nie 
czyni przynajmniej dokładnie tego, co Pan 
Jezus czynił, czyli nie używa hebrajskie- 


konkordaty, pomaga papiestwu, 


go języka? Skąd do Chrystusowej insty- 
tucji wpycha język, którym założyciel 
Kościoła nigdy nie przemawiał, żadnego 
obrzędu w nim nie wykonywał? A co je- 
szcze bardziej uderzające, — co za zbo- 
czenie umysłowe naprowadziło go na to, 
żeby kościelnym ięzykiem robić 
najbardziej bezbożnego na świecie naro- 
du? najstraszniejszego wroga chrześcijań- 
stwa? jezyk Neronów, Kaligułów, Dyo- 
klecjanów, język nadtybrzańskich zbójów, 
gnębicieli i rabusiów Świata? 

Albo drugi charakterystyczny rys rzym- 
skiego Kościoła: cała jego teologia, filo- 
zofja, światopogląd religijny, to twór nie- 
miecki. I znów naidziksze plemię europej- 
skie, zaborcze, tratujące każdy szczep po 
drodze napotkany, żyjące od samego za- 
rania swego istnienia z grabieży, z pod- 
bojów, — to plemię zawiera z papieżami 
szerzy 
jego kult ogniem i mieczem i „nawraca“ 
opornych. Przez 10 wieków patronuje ger- 
manin rzymski Kościół, urabia go na swo- 
je „memieckie kopyto, aż go zniepra- 
wił, a wyzyskawszy do swoich celów, ci- 
snął jak but dziurawy, bo mu już był nie- 
potrzebny. 

Rzymski język, niemiecka teologia, — 
czy to nie ciekawe podpory! Na takich 
nogach stoi Kościół rzymski, a obie ciągle 
tratowały wolność, podbijały, gnębiły. 

Ale palec.Boży iuż dawno przewrócił 
kartę rzymskiego państwa, a język jego 
wymazał z pośród żyjących; robi też bi- 
lans z włodarstwa germanizmu i znajduje 
w jego rachunku grube braki. Jeżeli zban- 
krutowali obaj nauczyciele, nie ostoi się 
i uczeń ich wobec sądu historji — — -— 

= Obserwator. 


NIEOMYLNI TŁÓMACZE 
(Od reemigranta słów kika, 


W nauce swojej Chrystus niejednoktro- 
tnie zalecał swoim słucliaczom miłość 
nieprzyjaciół, a nawet jako wyraźne przy- 
kazanie swym uczniom ją zostawił.. „Mi- 
łujcie nieprzyjacioły wasze, czyńcie do- 
brze tym, którzy was nienawidzą. Azali 
Ojciec wasz niebieski nie zsyła swego 
słońca i deszczu na dobrych i złych? 
Módlcie się za tych, którzy was prześla- 
dują* — oto nakaz Chrystusowy. 

Zobaczmy, jak też „nieomylny tłómacz*, 


o NEO 


język. 


rzymski Kościół tę naukę Jezusową poj- 
muje Oto. w suplikacjach Rzym tak nam 
modlić się każe: „Abyś nieprzyjaciół Ko- 
ścioła katolickiego poniżyć raczył, wysłu- 
chaj nas Panie!“ 

Czy to iest duch Tego, który aposto 
łom oburzonym na niegościnnych Sama- 
rytan powiada: Nie wiecie jakiego ducha 
jesteście. Nie przyszedłem poto, aby za- 
tracać, ale szukać to, co zginęło, 
zbłądziło. Pan Jezus uczy i daje przykład, 
abyśmy nie wzywali Boga do złych ce- 
lów, do głupoty i nienawiści naszej, a cze- 
góż to nas dzisiaj w imię Jego uczą! 

Czy się więc można dziwić, żeśmy dov- 
tąd dzicy, inściwi, że między nami tyle 
zbrodniarzy, podpalaczy, gdyśmy przez 
przeszło dziewięć wieków w rzymskiej 
szkole terminowali ? 

Albo skąd ta łacina w kościelnych ob- 
rzędach i modlitwach? Gdzież w nauce 
Chrystusa lub Apostołów jest bodaj sło- 
wo jedno, upoważniające papieży do na- 
rzucania wiernym nieznanego im ięzyka, 
który z nabożeństw robi coś tak odległe- 
go naszej myśli, że gdyby człowiek nie 
miał wrodzonego popędu do modlitwy, 
od Boga mu danego, to musiałby zaprze- 
stać chodzić do kościoła i wierzyć w ist- 
nienie Boga. A przecież rodzinny jężyk 
może tylko przyczynić się do pogłębienia 
religijności naszej; diaczegóż więc skaza- 
no go na banicję z kościoła? Dlaczego to- 
leruje się go tam tylko, jak kopciuszka, 
jako język pospolitego tłumu, lingua vulga- 
ris? 

Pamiętam, w latach mojego dzieciństwa, 
spaliła się w naszej wsi cerkiew, więc Ru- 
sini zmuszeni byli odprawiać swe nabo- 


ODCZYTY I ZGROMADZENIA 


ODCZYT W WARSZAWIE 

Dnia 13 marca wygłosił ks. FHuszno 
w Warszawie odczyt o potrzebie reformy 
Kościoła w Polsce. Mimo przeszkód ze 
strony sfer klerykalnych, mimo pozdziera- 
nych natychraiast po rozlepieniu afiszów, 
w sali Stow. Handlowców zgromadziła się 
Spora gromada publiczności. Przybyło 
także kilku księży rzymsko-katol. i ich 
stronników, którzy grupkami porozmiesz- 
czali się w różnych częściach sali, w za- 
miarze rozbicia zgromadzenia. 


czyli ` 


żeństwa w naszym ości. Ji oto 1 
nabożeństwa chodziło dużo Polakó 

mo pewnej niechęci wobec Rusinó! 
wali Polacy razem z nimi, bo ich ć 


wiść szowinistyczna. 
Od tego czasu nieraz zastanawi 
się nad tym dotychczas dla mnie niez; 
miałym faktem: dlaczego my Polac 
liśmy sobie i dotychczas dajemy narzuc 
język obcy w kościele? panowanie ob 
kościelne? My, którzy uważamy 
kulturalny naród, patriotów, mił 
wolność, za szermierzy wolności! 
Kiedyż my odzyskamy rozum nam : 
brany, godność narodową zatraconą? 
S. U 


Szanowna Redakcjo! 
Wiem, że fundusze wasze nie są takie 
kołosalne jak o tem głoszą, wiem, że | 
komu nie dajecie ani jednego kwodra an 
rykańskiego; a gdyby nawet tak było, 
mienia mego nie sprzedałbym nikomu. 
Pragnę, ażeby Kościół Narodowy 
szerzył się-nie tylko u nas, ale w całym 
świecie, dla tego zanim się rzymski 
nopol policyjno-religijny usunie, 
prześladowań przecierpieć będziemy 
sieli. Ale znane też i to, że im więcej p 
śladowań, tem większy plon ono wy 
W krótkim czasie przyszlę do Sz 
nej Redakcji 10.000 mk. na cele adm 
cyjne; proszę to przyjąć jako ofiarę na 
brą sprawę. Przy zbliżających się Św 
tach, ti. na dzień chwały i Zmartwyc 
wstania Pańskiego łączę szczere Szi 
Boże w zbożnej pracy oraz Wesołe 
luja. S$. Ratuszyński 


W obszernym odczycie prelegent ` 
zywał upadek ducha i myśli r 
w Polsce i wskazywał przyczyny 
zjawiska. Wyjściem z tego chaosu 
ralnego, ze szkodliwej bierności c 
społeczeństwa jest sięgnięcie do dna 
duszy, do religijnych uczuć, które obudze: 
ne zdolne są wytworzyć nowy typ © czło” 


wadzić go do wyżyn, dać mu inny i leal- 
niejszy światopogląd życiowy. 
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Tą siłą ożywczą może być tylko Kościół 
Narodowy. 

Długie, owacyjne oklaski 
o żywym oddźwięku 
s publiczności. 

Do dyskusji zgłosili się natychmiast 
księża Choromański i jezuita Pawelski. 
Pierwszy, znany w Warszawie odczyto- 
wiec, przyzwyczajony widać do konieren- 
-cyj w sferach kobiecych, próbował trak- 
tować publiczność argumentami dobremi 
dla towarzystwa św. Zyty. O prawdę zu- 
pełnie się nie troszczył. sądząc, że slucha- 
czom za dowód wystarczy fakt, że mówi 
do nich ksiądz rzymski. Toteż mimowol- 
nie popełniał dowcipy, wzbudzające salwy 
śmiechu. Chcąc up. poniżyć księży wystę- 
' pujących z rzymskiego kościoła, twierdził, 
Że chęć ożenienia się jest przyczyną głó- 
wną ich odstępstwa. „Kościół jednak 
rzymski woli stracić tysiące, miljony na- 
wet wyznawców, ale nigdy się nie cofnie, 
celibatu nie zniesie, bo największym klej- 
notem naszego Kościoła jest celibat“. Pu- 
bliczność wybuchnęła homerycznym śmie- 
chem. Ks. Choromański zbaraniał. Jakto? 
Zytki piszczałyby z radości, a ci się śmie- 
ją? Powtarza więc z wielką emfazą: „Tak 
jest, celibat to nasz skarb, którego sobie 
nigdy i za żadną cenę wydrzeć nie damy.“ 
Większego gaudium nie potrafiłby wywo- 
lać najlepszy komik teatralny. 

Niefortunnego apologetę usiłował popra- 
wić jezuita Pawelski. Zaczął od pokazy- 
-wania swego płaszcza i kapelusza, które 
brał na świadectwo, że długo ględził nie 
będzie, jak jego poprzednik, bo zresztą 
ma jeszcze dużo, bardzo dużo brewiarza 
do odmówienia. Po takim obiecującym 
wstępie próbował roztoczyć przed publi- 
cznością obraz wojen religijnych, jakie 
rzekomo nastaną w Polsce, gdyby rząd 
zalegalizował Narodowy Kościół. Obiecy- 
wał niedwnuznacznie, że w takiej wojnie on 
bezczyjnym zostać nie może. — Ja jestem 
bardzo tolerancyjny, ale gdyby mi przy- 
szło mieszkać pod jednym dachem z nie- 
katolikiem, —- darujcie, — prędzej został- 
bym męczennikiem, nim bym się na to 
zgodził. Polska tolerancyjna także nie 
zniesie żadnej herezji, nie dopuści do żad- 
nych odszczepieństw. 

Ciętą odprawę dał obydwom żuawom 
papieskim ks. Bończak. Zażądał dowodów 


świadczyły 
słów  prelegenta 


_ POLSKA ODRODZONA 


na zarzut nieimoralności, jaki miał spowo- 
dować wystąpienie ks. Hodura z rzym- 
skiego Kościoła i napiętnował manię 
oszczerstwa używanego jako wyłączną 
broń w walce z Narodowym Kościołem. 
Wykazał też nikczemność tych, którzy 
postęp religijnej myśli usiłują zatrzymać 
groźbą „religijnej wojny. — My wam ani 
jednego kościoła, ani jednego ornatu, czy 
kielicha kościelnego nie zabierzemy. My 
wam Kościoła rzymskiego rozbijać nie 
myślimy, bo on sam się rozleci, gdy czas 
nań przyjdzie. Więc nie straszcie i nie 
grożcie religijnemi wojnami. Jednej rze- 
czy od was w imię tolerancji, w imię pra- 
wa żądamy: Dozwólcie tym ludziom, 
którzy z waszego Kościoła odeszli i więcej 
już do niego nie wrócą, modlić się do Bo- 
ga tak, jak tego ich dusza wymaga, a żad- 
nej wojny, żadnych zamieszek religijnych 
w Polsce nie będzie. l 

Pyelegent ks. Huszno traktował Kościół 
rzymski z powagą, a oŚmieszyli ten Ko- 
ściół jego właśni księża niesłychanie nie- 
udolnemi bredniami w jego obronie wy- 
głoszonemi. Podobnie mądrze wystąpiła 
następnego dnia Gazeta warszawska, któ- 
rej obrona Rzymu był kubeł pomyj dzien- 
nikarskich... 

Przy czyszczeniu sali znalazła służba 
buteleczkę siarkowodoru i paczkę proszku 
do kichania. Rzucony słoik trafem nie roz- 
bił się, ani też proszek nie został rozdep- 
tany. 

To jest ostateczna broń „ad maiorem 
Dei gloriam“, na cześć i chwałę Rzymu 
używana, 


KONKURS 


Pragniemy zapoczątkować popularną litera- 
turę dramatyczną o podłożu religijnem, w du- 
chu istotnego chrześcijaństwa, na tle polskiem. 
O ile wiemy, to prócz dwóch utworów, nie- 
nadających się jednak na scenę amatorską, li- 
teratura nasza nic w tym kierunku nie posia- 
da. Dlatego ogłaszamy konkurs na dramat 3 
lub 4 aktowy, popularnie napisany, na tle walk 
reformacyjnych w Polsce, przeszłych lub obe- 
cnych, uwzględniający narodowy charakter 
idei cdrodzenia Kościoła. 

Pierwsza nagroda wynosi 6 milionów ma- 
rek, druga 4, trzecia 2 miliony. W razie spad- 
ku dalszego marki w stosunku do dolara, na- 
groda będzie odpowiednio podwyższona. 

O szczegółowe informacje prosimy zwracać 
się do redakcji naszej. 

Polska Odrodzona, 


Kraków, Madal. 7. 


